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Coraz to z ciebie, jako z drzazgi smolnej, 

Wokoło lecą szmaty zapalone; 

Gorejąc nie wiesz, czy stawasz się wolny, 

Czy to, co twoje, ma być zatracone? 

Czy popiół tylko zostanie i zamęt, 

Co idzie w przepaść z burzą? - czy zostanie 

Na dnie popiołu gwiaździsty dyjament, 

Wiekuistego zwycięstwa zaranie„. 

• • 

Kamil Cyprin Norwid 

" 
Za kulisami" 

Z. Typograficzne zam. 134/74 - 5.000 egz. CJ/881 
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Jarosław Szymkiewicz 

Wielkie 
„Popiołu 

• 
I 

pyta ni e 
diamen tu" 

Do tej pow1esc1 pretensje mieli wszyscy -
i marksi ści, toczący wtedy spór o realizm („wiel
ki ", gdy podstawowe partie książki sięgały zale
dwie „małego"), i tzw. ówcześnie formaliści , któ
rzy sporządzali całe katalogi zapożyczonych 
chwytów literackich (głównie z Conrada, Do
stojewskiego, Wyspiańskiego, Żeromskiego, ale 
i z Malraux, Gide'a, Hemingwaya itd.), wytykali 
zadziwiające niedostatki motywacji, skrzywienia 
konstrukcyjne, wielość i niekonsekwencje pomie
szanych metod powieściowego ładu. Pierwsi nie 
znaleźli w „Popiele i diamencie" dostatecznie 
reprezentatywnego bohatera pozytywnego („typo
wego" - jCik się wówczas pisało); Szczuka był dla 
nich zbyt pasywny, zbyt tolerancyjny, zgorzkniały 
i zmęczony, jak na przedstawiciela nowego, jak 
na bezkompromisowego bojownika („nie widać 
na nim zwyciężającej rewolucji"); drudzy nie 
chcieli zapewne uwierzyć diagnozie moralno-po
litycznej Andrzejewskiego i woleli toczyć spór 
na płaszczyźnie czysto literackiej. Wtedy jeszcze 
książka nie występowała w charakterze literackie
go dokumentu epoki, była po prostu powieścią 
współczesną; jak należało się spodziewać -
pierwszą z wiel u, ważnym no pewno, a le nie je
dynym głos m w wielkiej dyskusji o odrodzeniu 
narodowym. W na stępnych latach dyskusja zosta 
ła w znacznym stopniu zaniechano, potem 
dyskutowano już o czym innym, o innych spra 
wach w innych czasach. „Popiół i d iament" 
pozostał więc najważniejszym świadectwem owe
go przekracza nia progu nowej epoki. Niedosko
nałym , niepełnym, na pewno up raszczającym, 
ale - jedynym. 
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Recepcja tej powieści jest fenomenem zadzi 

wiającym. Pisał ją Andrzejewski rzeczywiście tuż 
po wojnie (1946-47, jak wynika z fra g mentów 
„Dziennika" pisarza) me czekając , aż s i ę 
„ przedmiot świeży" ostatecznie wyklaruje; publi
kował po raz pierwszy w tygodniowym odcinku 
w „Odrodzeniu" w roku 1947, wyda nie książko 
we ukazało się w roku na stępnym . Historia, 
a właściwie historie opowiedziane w powieści 
poddane były próbie osobistego doświadczenia 
czytelnika, wynoszącego z wojny i z pierwszych, 
jakże dramatycznych miesięcy pokoju olbrzymi 
bagaż goryczy, bólu, stra chu i nieja snych nadzie i. 
Dlatego tak gwałtowne były reakcje i krytyki, 
i czytelników. Przecież zdawa no sobie sprawę , :ie 
historie te mogły s ię wydarzyć, ie były prawdo
podobne; dlatego też, tym bardziej, pod pozorem 
sporu o principia toczono spór o realia. I na od
wrót. 

Jak przez mgłę pamiętam zabawny szczegół. 
Powieści - i zapoczątkowanej przez nią „Czytel
nikowskie j" serii wydawn iczej „Kl ub Dobrej Książ
ki" - patronował „ Przekrój" , pełn i ący wtedy rolę 
przewod nika intelige ncji po nowej rzeczywistości 
społecznej , jednako życz liwego wobec obu stron, 
boczących się na sie bie i mocno wobec siebie 
nieufnych. Po ukazaniu się „Pop iołu i diamentu" 
„Przekrój" drukował liczne komentarze, wśród 
nich - listy z opiniami czyte ln ików. Jeden z nich 
przenikało najświętsze oburzenie na konduitę 
Krystyny, która po paru godzinach znajomości 
znalazła się w łóżku Maćka Chełmickiego . Autor
ka listu drżało o los polskich dziewcząt podda 
nych działaniu tego przykładu w powieści apelu
jącej do sumień (I}, przeciwstawiając mu ga lerię 
bohaterek naszej lite ratury, któ re obrały i nną, 
bard ziej mozo lną i cnotliwą drogę do prawdziwej 
miło ści. „Przekrój" coś tam w sprawie łóżka ci er
pliwie perswadował czytelniczce, sprawę sumień 
pom i nął jed na k zupełnie. 

Częściej jednak perswadowano coś tam auto
rowi, ten zaś słuchał uważnie i wprowadzał nie
kiedy poprawki, zresztą istotne. Następne wyda
nia różnią się dość znacznie od pierwszego. Np. 
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sprawa Kosseckiego opatrzona pierwotnie za
dziwiającym znakiem zapytania. Kossecki zostaje 
zde maskowany, ale Podgórski, inteligent-ko
munista, sekretarz Komitetu Powiatowego PPR, w 
dyskusji z nim ulega w jakimś stopniu i pozosta
wia go własnemu losowi. Jak gdyby przyjął do 
wiadomości, że to, co działo się w obozie, nie 
mieści się w żadnych kategoriach moralnych, za
tem - nie może podlegać osądowi. W atmosfe
rze tamtych lat podobne rozwiązanie nie miało 
żadnych szans zrozumienia; w wydaniach póź
niejszyc h Podgórski telefonuje po prostu do szefa 
UB, ma jora Wrony. Pisarz starał się przystosować 
swoją ksi ążkę do pewnego kręgu pojęciowego, 
czego, zda je się, nie mog li pojąć krytycy - herol - 1 
d owie wielkiego rea lizmu. Powieść jednak m i ała 
określone zada nie społeczne do spełnienia ; bl iż
sza istoty rzeczy była chyba korespond e ntka 
„Przekroju". 

Zarzut koniunkturalizmu pozostał. Kiedy w dzie
sięć lat po jego powstaniu „Popiół i dia ment" 
ponownie trafił na wokandę, ten właśnie zarzut 
stał się głównym motywem wyjątkowo napastli
wego a taku. W szranki wstąpił sam Artur San
dauer w głośnym cyklu „Bez taryfy ulgowej", 
przekreślając totalnie wartośc i intelektualne i li
te rackie utworu. „Ta zdawkowość „Popiołu i dia
mentu" wynika {„.} stąd, że został on napisa ny -
na zada ny temat. No całej p rzestrzen i „Pop iołu 
i d iamentu" nie można znaleźć choc iażby jed nej 
obserwacji lub myśl i , która by nie robiła wraże
nia po stokroć słyszanej . W bra ku określonej 
problematyki autor wypełnił swą powieść miazgą 
banału". Do powszechnej świadomości a tak ten 
nie dotarł, w każdym razie nie znalazł aproba ty. 
Mniej więcej w rok później pojawił się film Wa j
d y, do dziś chyba największy sukces na szej ki ne
matografii, też zresztą w pie rwszej c hwi li przez 
nasiq krytykę niedoceniony (tytuł jednej z p ie rw
szych recenzji : „Popiół bez dia mentu", tytuł in
nej: „ Morderca z Całe de Wąski Spod zień"); do
piero światowy sukces filmu zmusił krytykę do 
zastanowienia s i ę i stopniowej weryfikacji pierwot
nego osądu. Film był zresztą i n t e r p ret a c j ą 
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powieści, sprowadzonej tu głównie do tragiczne
go konfliktu Szczuko - Chełmicki, jej transpozy
cją w inny jui klimat emocjonalny. Powieść egzy
stowała nadal w świadomości społecznej, z pólek 
księgarskich znikały kolejne wydan ia osiągające 
stutysięczne nakłady. Była bowiem potrzebna, mi
mo iż krytyka nie mogła się z nią pogodzić. 

Nie tylko jako dokument, świadectwo konflik
tów, na strojów i niepokojów pierwszych dni no
wej Polski; książka Andrzejewskiego nie ma żad 
nych ambicji w zakresie reportażowego za pisu. 
Była potrzebna jako arg ument w wielkim dylema
cie tamtych i nie tyl ko tamtych lat. Przełamywała 
opory, nakłaniała do zrozumie nia se nsu wie l
kiego zwrotu, jakiego dokonała historia. Apelo 
wała do poczucia odpowiedzialności. 

Najwyraźniej adresowana była do kręgu inteli
gencji, z tego też kręgu wywodzą się wszystkie 
jej postacie, mające jakiekolwiek znaczenie. 
Również i komuniści . Andrzejewski z żarliwością 
neofity szukał takiego wzoru człowieka, z jakim 
najłatwiej mógłby się porozumieć - i on sam, 
i jego czytelnik. I Szczuka, i Podgórski są nawet 
ludźmi z „towarzystwa" ostrowieckiego ; zapewne 
tylko ironiczny przypadek sprawił, ie Szczuka re
prezentuje tę najszlachetniejszą kategorię pol
skiego inteligenta z epoki międzywojennej - ko
munistę wbrew wszelkim przesądom i tra dycjom 
swojej kasty, kategorię tragiczną, z którą histo ria 
obeszła się z tok szyderczym okrucieństwem. Linie 
podziałów politycznych, rozgraniczające postacie 
„Popiołu i diamentu" przebiegają przede wszyst
kim w świadomości , nie mają wyraźnego cha
rakteru klasowego. Inteligencki rodowód komu ni
stów jest więc w powieści koncesją na rzecz czy
telnika. Z drugiej strony, charakterystyka młodzie
ży, „pokolenia oszukanych przez historię" stano
wi próbę swoistego uszlachetnienia motywów jej 
niezgody, próbę ukazania czystości intencji, błędu 
w za łożen iu, za który nie młodzież ponosi od po
wiedzialność, jest apelem o zrozumienie i litość. 
Apelem j uż wyraźnie do władzy, nieuda nym zresz
tą , nikt bowiem z komentatorów „Popiołu i dia 
mentu" nie znalazł mocniejszych racji dla Maćka 
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Chełmickiego , poza jego ogólnikowym wdzięk iem 
i p ragnieniem ucieczki. Nawet Ja n Błoński, w naj
lepszym chyba eseju poświęconym powieści And 
rzejewskiego („Stygnący popiół" , „Teksty"' nr 4/ 
1973), konstatuje po prostu, że pomyłkowa seria 
wystrzelona w plecy uciekaj ącego bohatera , była, 
j~dynym rozsądnym wyjściem - i d la Maćka, i dla 
jego autora. Honor, braterstwo bron i, wierność 
wobec„. wiośnie, wobec czego ? - nie mają żad
nego ciężaru gatunkowego przy racjach Szczuki . 
A j e śli doda my, że piewsze trupy w powieści, 
dwaj robotnicy zastrze le ni również przez pomyłkę , 
w najmniejszym właściwie stopniu nie mącą su
mień And rzeja i Maćka - to wbrew całej tonacji 
uczuciowej, w jakiej ten wątek przebiega, musi
my odetchnąć z ulgą no myśl, że Maciek nie spot
kał się w pociągu z Krystyną . Oczywiście, jeżeli po
przestaniemy na rzeczywistośc i zakreślonej rama
mi powieści. Bo przecież wiedzę o Maćku i jego 
przyjaciołach czerpaliśmy skądinąd i to my sami. 
jq do powieści wnosiliśmy, już w roku 1948, 
na osiem lot przed powstan iem „Kolu mbów". 
Andrzejewski jak gdyby tej na szej wiedzy zaufał, 
ale to już inna historia. 

Ko mbatanci są zmęczeni, chcą przestać za
bijać, pragną spokoju, domu, przyszłośc i; osta
tecznie Ma ciek wykona rozkaz tylko dlatego, że 
ma j uż dosyć. W powieśc i nie on jest więc „za
rażony ś miercią"; zara żen i są ci, którzy nie zdą
żyli na woj nę: młod szy bra t Andrzeja - Alek, 
J rek Szretter, ich koledzy. Ci konspirują już tylko 
w cien iu wielkiej okupacyjnej legendy, dla samej 
techniki konspiracji, mordują kolegę niemal dla 
eksperymentu, kreują s i ę na mocnych ludzi, 
wpatrzeni w starszych braci. Ten wątek, jeden 
z na jlepszych li teracko elementów powieści, ma 
j uż charakter przestrogi . Moralne konsekwencje 
okupacji znajd ują tu kształt zatrważający. Jesteś 
my cora z bli żej wielkiego pytania „Popiołu i dia 
mentu". 

Klucz do powieści, os tateczny wyznacznik jej 
rangi artystycznej i mora lnej - to fina ł olbrzy
miej sekwenc ji knajpy, finał uroczystego bankie
tu „elity" nowej władzy , do której w czasie pijań -
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stwa dołączają rozmaitego autoramentu bywal
cy. W czasie bankietu w ogóle dzieje się wiele 
rzeczy dla powieści istotnych, tutaj odbywa się 
jedyne starcie sensu stricto polityczne (rozmowa 
Szczuka - Kalicki), tu Andrzejewski charaktery
zuje pośpiesznie pozostałych przedstawicieli wła
dzy. Pijaństwo rozrasta się, jego kulminacją jest 
polonez o świcie, korowód, wyprowadzony przez 
wodzireja poza próg knajpy - „w Polskę". 
W pierwszej parze kroczy prezydent miasta, już 
prawie ludowy minister z hrabiną Puciatycką, w 
drugiej - zidiociały hrabia z gwiazdką wojennej 
piosenki. Wodzirejem jest natchniony aferzysta, 
za którym ciągnie korowód podejrzanych figur. 
Antagoniści dramatu: Szczuka i Maciek są już 
od paru godzin w sąsiadujących ze sobą poko
jach hotelowych, Podgórski takie zniknął od 
dawna, szef miejscowego Urzędu Bezpieczeń
stwa, major Wrona z AL pije w barze wódkę 
ż Fredem Teleżyńskim z AK. Wprawdzie Teleżyń
ski to też hrabia, ale rozsądny, ujmująco bezpo
średni i prosty, co ma niewątpliwie sygnalizować, 
że i hrabia może sobie znaleźć miejsce w Polsce 
Ludowej, byle tylko zrozumiał dziejowe koniecz
ności . 

W kabotyńskim polonezie u progu nowego 
dnia nie bierze więc udziału żadna z postaci 
potraktowanych serio przez autora: aferzysta 
przewodzi karierowiczom, kanaliom, wysadzonym 
z siodła, raptem pojednanym w tym „chocholim 
tańcu". I to smutne szyderstwo jest zarazem naj
bardziej dramatycznym pytaniem powieści. Pyta
niem o przyszłość, o kształt nowej Polski, o ludzi, 
którzy nadawać jej będą sens i charakter. Jest 
to wołanie o prawdziwe siły, jakie tkwią w na
rodzie, apel do narodowego sumienia i poczu
cia odpowiedzialności. 

ó w taniec to kolejne wcielenie klasycznego w 
naszej literaturze motywu. Polonez w finale 
„Pana Tadeusza" wyrażał tylko marzenie o sie
lankowej przyszłości, był pogodną wizją zjedno
czenia narodowego. Wyspiański przekształcił go 
w symbol szyderczy i jui tylko w tej funkcj i towa
rzyszy on nieodmiennie wielkim rozrachunkom 
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narodowym, podejmowanym przez literatu rę pol
ską. Prof. Stefania Skwarczyńska w znakomitym 
studium „Chocholi taniec jako obraz - symbol" 
bada jego wędrówkę przez epoki: od polem iki 
z Wyspiańskim w „Słowie o Jakubie Szeli" Ja
sieńskiego, poprzez „Domek z kart" Zegadłowi
cza, tragiczną groteskę kuligu w G ombrowiczow
skim „Trans- Atlantyku", tango w arcykomed ii 
Mrożka aż po Brylla i „Rzecz listopadową". Mo 
tyw te n zrósł się z naszą literaturą; wyraża to, co 
w niej najbardziej specyficzne i najbardziej do
nio słe; czujny niepokój sumie nia narodowego. 
W tych regionach należy szu kać znaczenia „Po
piołu i diam,entu". 

• • 

Temperatu ra moralna, w jakiej Andrzejewski 
formułuje swoje pytanie, pojemność znaczeniowa 
owego obrazu-sym bol u i jego obęcność w pol
skiej tradycji literackiej, uchwycone w grotes
kowym skrócie to, co się później rozsypało po 
naszych współczesnyc h d zi ejach i bynajmniej nie 
stygło, wreszcie trag iczny konflit mocnej racji 
z postawą irracjonalną wprawdzie ale głęboko 
umotywowaną emocjonalnie, nie tyle w samej po
staci, ile w rezonansie, jaki wywołuje - od lat nie
pokoją teatr. Nie pierwsza to próba wprowadzenia 
„Popiołu i diame ntu" na scenę i nie ostatnia, 
bowiem li teratu ra dramatyczn a nie podjęła tej 
problematyki w sposób tak generalny, nie zdoby
ła się na konstrukcję t ragiczną d la tamtego kon
fliktu. A przecież i stotą teatru jest stawianie 
pytań zasadniczych . Czy jednak mate ria li terac
ka „Popiołu i d iamentu" podda się rygorom eks
presji i dyscypliny scen icznej - już tylko w bez
pośrednim doświadczeni u możemy szu kać wyjaś
nienia tej wątpliwości. 

Jarosław Szymkiewicz 
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JERZY ANDRZEJEWSKI 

DIAMENT 
Adaptacja: JAN MACIEJOWSKI 

OSOBY: 

Szczuka . 
Podgórski . 
Kossecki 
Kossecka 

Alek 
Andrzej . . 
Jurek Szretter 
Felek . . . 
Marcin . . . 
Janusz Kotowicz 
Rozalio . 
Maciek Chełmicki . 
Krystyna 
Portier . . 
Słomka 
Seiffert . 
Kochańska 
Kotowiq . 
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JAN TESARZ 
ANDRZEJ GŁOSKOWSKI 
JERZY PRZYBYLSKI 
HALINA 
KOMAN-DOBROWOLSKA 
KRZYSZTOF STROIŃSKI 
IRENEUSZ KASKIEWICZ 
PIOTR BINDER 
MICHAŁ KRET (PWSFTViT) 

ANDRZEJ PSCIUK (PWSFTViT) 

JACEK CHMIELNIK (PWSFTViT) 

LENA WILCZYŃSKA 
ANDRZEJ HERDER 
GRALYNA MARZEC 
MAREK SOBCZYK 
EUGENIUSZ WAŁASZEK 
ZBIGNIEW JABŁOŃSKI 
2ELISŁAWA MALSKA 
STANISŁAW SPARAŻYŃSKI 

HENRYK JólWIAK 
KRYSTYNA FROELICH 

Kapitan Waga . . 
Staniewiczowa . . 
Hrabina Puciatycka 
Hrabia Puciatycki . 
Hrabia Teleżyński . 
Prezydent Swięcki . 
Wiceprezydent 
Weychert . . . . 
Kalicki . . . . . 
Redaktor Pawlicki . 
Drewnowski . . . 
Pieniążek . . . . 
Mecenas Krajewski 
Doktor Drozdowski 
Major Wrona . 
Hanka Lewicka . 

ZOFIA WILCZYŃSKA 
WŁODZIMIERZ KWASKOWSKI 
BOGUMIŁ ANTCZAK 
STANISŁAW JAROSZYŃSKI 

Lili . . . 
Bogucka . 
Stefka . . 
Blondynka 
Jurgeluszka 
Robotnik . 
Żołnierz ł 
Kelner J 

ADAM KOMAN 
ZYGMUNT URBAŃSKI 
ANTON I LEWEK 
PAWEŁ KRUK 
JÓZEF ŁODYŃSKI 
HENRYK STASZEWSKI 
MACIEJ MAŁEK 
ANDZEJ JURCZAK 
M l1ROSŁAWA MARCHELUK 
NINA PRZYBYŁOWSKA 
BOŻENA DARŁAKóWNA 
EWA ADAMSKA 
IRENA BURAWSKA 
HELENA KAMIŃSKA 
MAREK KOŁACZKOWSKI 

DYMITR HOŁóWKO 

Reżyseria: JAN MACIEJOWSKI 

Scenografia: MARIAN GARLICKI, 
MIECZYSŁAW WIŚNIEWSKI 

Muzyka: PIOTR HERTEL 

Ruch sceniczny: WALDEMAR WILHELM 

Asystent reżysera: Bożena Darłakówna 

Premiera 23 marca 1974 r. 

11 



• • • • • • 
Jerzy Andrzejewski 

• 
12 

Z „DZIENNIKA" 
1 9 4 6 

13 czerwca 

Historia Antoniego Kosseckiego. Adwokat . 
Solid ny, uczc iwy, cieszący się najlepszą opinią, 
w o bozi e oświęcimskim załamuje s i ę . Co z nim , 
kiedy wraca? T ytul : Zaraz po wojnie . 

4 wrześni a 

Ni e znam myśli i uczuć bardziej męczących 
nad te, które oplatają się dokoła strachu, jaki 
zawsze mnie ogarnia, gdy w sposób naglący po
czynam sobi e zdawać sprawę, iż powinienem za 
brać się do pisania . Nie czerpię żadnej pomocy 
z pochwal, ja ki mi obdarzano i mnie samego, i te 
utwory, które dotąd napisałem . Zaledwie wi d zę 

kształt tego, co bym napisać pragnął, ale ponie
waż pragnę nazbyt wi ele - kształt ów przerasta 
moje siły dostrzegam go jedynie jako mglisty 
zarys moich pragni eń . 

(.„) Tygodnie i mi esiące przeci e kają mi przez 
palce, jak suchy piasek. Nie mam z nich ni c 
prócz ni en asycenia . P ragnę rzeczy sp rzecznych . 
nie osi ągam żadnej . Niepokój, ten jeden utrwala 
s ię we mnie. Trzeba przerastać swój niepokój. 
aby móc go utrwal i ć w kształcie trwa lszym niż 

bełkot I ub krzyk. 

• • • • • 

• 

• 

• 

• 

• • • • 
16 wrześn i a 

Wynotowałem dzisia j z wydanego w roku 1851 
S pisu szlachty Króle stwa Polskiego nazwiska 
i imio na . Mam tera z tych nazwisk dobrze po ad 
setkę . Czy ożyją kiedykol wiek, komu będą służyć 
i ja kie losy dzielić ? Kim będą Preszel, Chełm i cki , 
Szczuka, Puciatycki czy Lip i ńsk i ? 

21 wrześ n ia 

Ca ły tydzień nad notatkami do pow i eści, która 
pow inna zacząć s i ę w marcu 39 roku i ciągnąć 
s i ę a ż po upadek powstan ia . Jeszcze raz tytu ł : 
Natchn ienie świata? 

14 grudnia 

Wróciłem wczora j do tych trzech stron iczek 
Zaraz po wojnie, które n apisałem jeszcze z po
czątk i em lata . Inaczej jednak tym razem za 
czą łem , nie od narracji re l acjon ującej życie Kos 
seckiego. lecz od razu od sytuacj i, która ma być 
przygotowaniem do całej sprawy sędziego Kos
seckiego. N iespodziewany Szczuka . 

17 g rudn ia 

( ... ) Dzisiaj zacząłem d rug i rozdzia ł, który ma 
być rozsze rzen iem p ierwszej wersji . Wciąż jesz
cze nie jestem pewien, czy dobrnę do ko ń ca . Nie 
wszystkie wątki mam wyraźn i e u ł ożone . Szczu ka, 
którego przy pierwszym pomyśle w ogóle miało 
ni e być, a już przy p isa niu mi ał spełniać ro l ę 
drobnego ep izod u, rozrósł się niespodziewa nie 
dla mnie sam ego i teraz m uszę o nim myśleć 
ja ko o elemencie ko nstrukcyj nym. Przed txmi 
dwoma młodym i l udźmi : Ludwikiem Kosseckim 
i Sta n isławem Chełm icki m , też s i ę otwi erają róż
ne możliwo śc i . A gdyby i młod szy syn Kosseckie
go, A lek, od egrał ja kąś rol ę? 

• • • • • 

• 

• 
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14 

• • • • 

1 9 4 1 

11 stycznia 

Zacząłem czwarty rozd ział Zaraz po wojnie. 

Od przyszłego tygodnia druk w „Odrodzeniu" w 

tygod niowych odcin kach. ( ... ) Ty ko ko nieczność 

może mi otworzyć oczy na da lszy ciąg i tylko 

również ko n i eczn ość sprosta moim wątpliwośc io m. 

Tytuł niedob ry. Może zm i e n i ć na Norwidowski e : 

Pomiędzy świtem a nocy zniknięciem? 

28 kwietnia 

Znów po wielu dobrych dniach przerwa w pra

cy cały tydzień. I chociaż j u ż tak daleko j estem 

zaawansowan y w tej powieśc i, powracając do 

niej przedz i erać się muszę prawie poprzez te sa

me opory i zahamowania, które przełamywać mu

si ałe m, gdy pisałem pierwsze rozdziały i zaledwie 

w mglistych zarysach widz i ałem dalszy ciąg . 

Um iejętność pisania osiągam tylko poprzez ciąg
łość pracy. Ka żda przerwa czyni mnie niezda r

nym, pełnym niechęci do samego siebie i do te

go, co pi szę. 

11 maja 

Wyszedłem z domu, po całym d niu dobrej pra

cy, już około pół n ocy i aż do św itu wałęsałem 

s ię po Pla ntach. Dług a ramowo z c hłopca mi, 

którzy kradli pachną cy, wilgotny bez. 

• • • • • 

• • 

• • 

• • • • • 
21 maja 

Dno rozpaczy, zniechęcenia i zn użenia, przede 

w szystk im znużenia . Trzec i dzień pro cuję po 

piętnaści e godzin na d obę. W szystko , co piszę, 

wyda je mi się nędzne i n ikle. N ie mogę spac, 

nie mogę jeść. Ma m mózg, który j est s ko ru pą. 

Sztywną fan tazję . A pragn ienia bardziej n iż kie 

dyko lwiek po pl ąta ne i sprzeczne. 

29 maja 

W coraz lepszej już czuję się formie. Jeszcze 

około dzies i ęc i u dn i i chyba koniec . M a m w tej 

chwili zupełn i e jasn ą całość . l jeś li przeszkadza 

mi cokolwiek w dobrej pracy, to tylko f izyczne 

zmęczeni e . 

1 czerwca 

Zacząłem dzi ew ią ty rozdzi ał. Pi ó ro nie nadąża 
za szyb kośc i ą myślenia . Prawie s zczęście . 

7 czerwca 

Szczeg ól na radość , m ogę nareszcie zm ienić ten 

plaski tytu ł . Od początku szu ka łem w Norwidzie, 

niestety bez powodzenia. Pozawczo raj. przeg l ą

dając bez więk s zej nadziei tom Norwida, który 

mi na imien iny podarował Tadzio Kw iatkowski, 

znalazłem we rrag mencie Za kulisami dwa czte 

rowi ersze, które wydały mi się znakomitym mot
tem książki . 

• • • • • 

• 

• 
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• 

• 
16 

• • • • • 
Ten zwła szcza : 

Czy pop i ół tylko zostanie i za męt, 
Co idzie w przepa ść z b u rzą ? - czy zosta nie 
Na dn ie popiołu gwiaźd zis ty dyja ment, 
Wiekuistego zwycięstwa zarani e ... 

Zauważyłem ju ż nie po raz pi erwszy, że myślo 
wej i artystycznej sł usznośc i p isa rza słu ży sa mo 
życ i e . Ono w trakci e procy przydaje nowych 
treśc i , i ono - j eśl i rzecz jest fa ł szywie poczęto -
bezwzg lędnie dema skuj e fa łsz . Spokój, pełna 
na reszcie w iedza o ks i ążce, t ro h ę sm utku, że 
już zb l i ża się koniec, nie chce mi s ię spa ć , myś
l ę o tej ostatniej scenie, kiedy ponad naszym i 
chorągwiam i i o tym pierwszym świcie dn ia poko
ju umierać będz i e Maciek. W iem, że sięg n ie 
zgodnie z prawam i odruchu warunkowego po 
rewolwer, wiem, że z jego teczki wypad nie bu 
kiec ik fiołków i te różne drobiazgi toaletowe, ole 
jeszcze nie znam ostatn iego słowa ksi ążk i . Na 
wet sobie nie wyobrażam, że będę mógł za ki lka 
dni wyjść no miasto. 

10 czerwca 

Godz. 3.30 - skończyłem P piół i d iament. 
Piekieln ie głupie i żenujące uczuc ie . N ie bardzo 
wiem, co ze sobą zrobić . 

• • • • • 

• 

• 

Od teatru 

Projekt scenografii do naszej inscenizacji „Po
piołu i diamentu" jest o statnią pracą utolento· 
wanego i wysoko cenionego plastyka, M ariana 
Gorlickiego. 

Marian Garlicki ukończył k rakowską Akademię 
Sztuk Pięknyc h, związany był stale z Teatrem Ludo
wym w Nowej Hucie, współpracował z wieloma 
innymi teatrami w Polse, był także współtwórcą 
szeregu widowisk telewizyjnych. Swoje projekty 
scenograficzne, prace malarskie, collage i rysun
ki wystawi ał na wielu ekspozycjach w kraju i za 
granicą - m. in. we Florencji, Monachium i w 
Japonii. 

Marian Garlicki zmarł 28 stycznia 1974 roku 
w Krakowie . 
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W RE PERTUARZE: 

DUŻA SCENA 

ul. Jaracza 27 

W. Szekspir 

Hamlet 

J. Broszkiewicz 

Przepis ze starej kroniki 

St. I. Witkiewicz 

Szewcy 

E. O'Neill 

Zmie·zch długiego dnia 

dla dzieci i młodziei·1: 

L. Montgome1·y 

Ania z Zielonego Wzgórza 

B. Prus 

Placówka 

MAŁA SCENA 

ul. Jaracza 27 

E. A. Whitehead 

Alfa Beta 

w przygotowaniu: 

T. Różewicz 

Stara kobieta wysiaduje 

• • • 
18 

• • • • 

• • • • 

• • 
SCENA „7,15" 

ul. Traugutta 1 

H. Mniszkówna 

Trędowata 

, F. Durbridge 

Nagle w domu„. 

. dla dzieci: 

• 

H. Ch. Andersen 

Czarodziejskie krzesiwo 

w przygotowaniu: 

N. Simon 

Para nie para 

Adresy: 

• 

Duża i Mała Scena: ul. Jaracza 27. 
Scena „ 7, 15": ul. Traugutta 1. 

• • 

Dyrekcja i sekretariat: ul. Kilińskiego 45, tel. 375-85. 

• 

Kasy teatru przy ul. Jaracza 27, tel. 266-18 i Sceny „ 7, 15" 
przy. ul. Traugutta 1, tel. 272- 70 otwarte codziennie w 
godz. 10-13 i 16-19. 

Biuro Organizacji Widowni przy ul. Kilińskiego 45, tel. 
315-33 przyjmuje zamówienia na bilety zbiorowe w godz. 
8-16. W poniedziałki teatr nieczynny. Cena 4 zł. 

• • • • • 

• 

• 
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